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W I A D O M O Ś Ć  S A L O N O W A .

Jak tez ci nasi Gazeciarze'  fałszywe czy- 
ńią doniesienia/  i w b łąd wprowadza ią p u ­
bliczność/ (odezwał sie pewien Jegomość 
maiący pozór  u ta len towaney  skarbami Mi- 
n e r w y  osoby,  w iednyrń z domów stolicy na 
herbacie wieczorney) .  Wszakże to oni  do- 
nieśltj-ze ży dów z Włoch w y pędzaią; ia ztarn. 
t ą d  wczoray właśnie powróc i łem,  wszy­
stko spok oy ni e ,  żydzi  iak mieszkali ,  tak 
mieszkają i ri ikomu się: riie śni,  aby  ich 
z tamtąd w ypędzać ;— Jakże  się Parni '  podo­
ba ły  okolice tameczne? '  p r z e r w a ł  mu głos 
W bliskości siedżącey damy-. — Okolice 
nie maią w sobie nic szczególnego, '  wio­
ska nie ba w i ' o k a  pr z y ie m n ie ,  Restaura-  
to rn ia  ty lko dosyć  w y g o d n a ,  ale w 
n iey  wszys tko  drogo.  — T o P a n  0 wio­
sce Włochach  rhówi, k tóra  Jest pod W a r ­
szawą? — Nieinaczey,  alboż są inne W ł o ­
chy? — Tak iest/  ieSt tb kray  na po ł ud n iu  
E u r o p y  w bardzo  przy iemnem p o ł o ż e n i u , - 
w części należący do Papieża,  z którego 
państw miano kazać żydom us tąp ić .— Kie­
dy  tak,  to wracam act ivi tatem R edak to­
rom gazet .— A ia bym  życzyła,  żeby się pan  
lepiey obeznał  z ieografią,  nie po t rzebaby

t y m p a n o m  ani uymow ać  ani wracać sławy.- 
—  Ma foi/ kupi łem t łumaczenie świeżo wy- '  
szłego Le t rona ,  ale tak nudn e ,  że Morfe- 
lisz zamyka  nti powieki ,  iak ty lko  pare '  
ka r t ek  odczytam,  n i ć  nie ma w  niem przy­
jemnego,  ani żadney zaymuiącey  ciekawo­
ści, k t ó r a b y  go ró w na ła  z op ow iadaniem 1 
W al t e r  Skol ta .  (1)

H i
PPyiąfeU z Pamięt. Sandomiersićgo1‘ 

Wyiątek  z rękopismu,  pisarza bez imieni4 
n e g o , zawierającego dzieie Królestw F ra n -  
cyi i Szwecyi ,  od założenia ty ch  pańs tw, t  
aż do r o k u  1740 pierwsze,  a d rugie  na pa-'  
r iowaniu Z y g m u n ta  III skończone:  iak się 
zdaie te n  rękopis m iest z pierw szey p oł o ­
wy up ły n io n eg o  wieku.  — Na s tr .  180' 
Dzieiów Król.  F r a n c ,  opisawszy zatargi  F i ­
l ipa P iękne go  zBoni facym VIII Papieżem, '  
przy tacza  list Ben edy kt a  X I  potępiaiący 
Wilhelma N oga re ta  i iego Wspólników — ' 
tak  te d y  p rz e ło żył  po polsku:  „ S p r o ś n e  
nifecnoty i niecnoll iwe sprosności ,  na które 
nayzłośl iwsi  ludzie odważyl i  s ię,  t a r g a i ą ć

(1) ■Autór w ybaczy ,  iz-d la  Ważnych pow o’
d ó w , dokończenie tego artykułu , um ia
szczonem bydź nie może-'
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gię szalenie  n a  osobę  s z c z ę ś l i w e j  pamięci  
B o n i f a c y u s z a  VI I I  p r z o d k a  n a s ze g o ,  s p r a ­
wied l i w e  k a r a n i e  d o ty c h cz as  o d ł o ż y l i ś m y  
z s p r aw ie d l iw y ch  p r z y c z y n .  Ale iuż  d i u -  
żey  c i e rp ieć  i  znosić  t e go  n ie  m o ż e m .  Więc 
p o w s t a ł e m y ,  i o w sz e m  B ó g  w nas n iech  
p o w s t a n i e ,  a b y  n ie p rz y ia c ie l e  iego r o z p r o ­
szen i  by l i ,  i p r z e d  t w a r z ą  i ego  uc i ek l i :  
k t ó r z y  g o  n ie naw idz ą  , n i e ch  b ę d ą  r o z p r o ­
szeni .  M ó w i e m y  _to, iezel i  s zcze rze  p o k u to -  
w a ć  nie  b ęd ą ,  i a ko  na  op ow iad an ie  p o k u t y  
o d  Jo na sz a  N in iw a  mias to  n a w r ó c i ł o  s i ę ,  
i n a c z e y ,  i a k o  J e r y c h o  n ie ch  b ę d ą  oba le n i .  
P o n i e w a ż  n a  p o m ie n io n e g o  Bon i facy usz a  
w A n a g n i i ,  n a t en c za s  z c a ł y m  sw y m  będą-  
ce g o  d w o r e m  n i e k t ó r z y  sy n o w ie  za t ra c en ia  
p i e r w o t n i  sz a t a n a  i n i e p ra wo śc i  w y c k o w a ń c y  

z  w s z y s t k i e g o  się w s t y d u  w y z u w s z y ,  i u-  
s z a n o w a n i e  z a r zu c i w s zy ,  b i s k u p a  p o d d  m i ,  
o y c a  s y n o w i e ,  h o t d o w n i c y  p a n a  , t o  ies t  
G w i l h e h n  z N o g a r e t u  e t c .  z b r o j n i e  p o  
n i e p r z y i a c i e l s k u  z ł a p a l i , r ę k a m i  się w ł a —' 
e n e m i  n a  n i e g o  r z u c i l i ,  z u c h w a l e  k a r k i  
w y n i e ś l i ,  i b e z b o ż n e m i  j ę z y k a m i  d o r z u ­
ca l i .  T y c h ż e  b e z b o ż n o ś c i ą  i w s p ó l n i k ó w  
n i e c n o t y ,  s k a r b  r z y m s k i e g o  k o ś c io ła  
g w a ł t o w n i e  z a r w a n y ,  i n i e p o c z c iw ie  u -  
w i e z i o n y :  t o  l a w n i e ,  o cz y w iś c ie  w  o -  
c z a c h  n a s z y c h  d z i a ł o  się.  W czerń i ak  
w i e l e  i n n y c h  n i e c n o t  p o p e ł n i o n y c h .  T u  
g r z e c h  o b r a ż o n e g o  r u a i e s t a l u ,  tu  w i n a  
k r y m i n a ł u ,  t u  w y s t ę p ek  ś w i ę t o k r a d z t w a ,  
t u  z ł a m a n i e  p r aw a  Ju l i u s z a  p r z e c i w k o  
g w a ł t o m  p u b l i c z n y m  t u  p r a w o  K o r n e ­
l i u s za  z d e p t a n e  p r z e c i w k o  z a b ó y c o m ,  
t u  z d z i e r s t w o ,  kradzież,  i t a k  wiele  i n ­
n y c h  I C o  g d y  m y  u w a ż a m y ,  p r aw ie  w  
z a d u r a i e n i e  w p a d a m y  i n i e c z u ł y m i  się s t a -  
i e m j .  K tó ż  t u  t ak b ęd z i e  o k r u t n y  a b y  
s ię  od  ł e z  w s t r z y m a ł ?  k tó r y  t ak g n u ś n y  
i  n i e d b a i ą c y  sędzia ,  a b y  się d o  miecz a  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  n ie  p o r w a ł  n a  u k a r a n i e ?  k tó ­
r y ż  p o b o ż n y  i  m i ł o s i e r n y  n ie  s t a n ie  się

t u  s u r o w y m ?  t u  b e z p i e c z e ń s t w o  z g w a ł ­
c o n e ,  t u  w o l n o ś ć  z n i e s i o n o , w ł a ś n  i oy-  
c z y z n a  nie b y ł a  o b r o n ą , d o m  w ł a s n y  n ie  
i e s t  u c i e c z k ą  , n a y w y ż s z e  b i s k u p s t w o  z e ­
s z p e c o n o ,  i g d y  z ł a p a n y  o b l u b i e n i e c  k o -  
s c i o ł ,  o b l u b i e n i c a  n i e j a k o  w  n i e w o l ę  
p o s z ł a .  K t ó r e /  iu ż  m i e j s c e  od  t e g o  c z a ­
su  b e z p i e c z n e  b ęd z i e  ? k t ó r e  świętości ,v po  
u c z y n i o n y m  r z y m s k i e m u  b i s k u p o w i  
g w a ł c i e ,  z n a y d ą  się w o l n e ?  o n i e c n o t l i -  
w y  n i e r z ą d z i e  ! o z b r o d n i o  n i e s ł y c h a n a !  o 
n ie sz c zę ś l iw a  A n a g n i o ,  k t ó r a  t ak w ie le  
z ł e g o  d o p u ś c i ł a ś !  R o s a  i deszcze n i e c h  
n a  c i eb ie  n ie  sp a d a ią ,  n i e c h  p ó y d ą  na i n ­
n e  góryr, c i ebie  zas' m i n ą !  p a t r z a ł a ś  na  
t o ,  m o g ł a ś  z a b r o n i ć  t e g o ,  w  t w o i c h  o -  
c z a c h , w r ę k u  t w o i c h  m o c a r z  z g i n ą ł ,  i 
p r z e p a s a n y  d z i e l n o ś c i ą  , p r z e k o n a n y !  K u  
k o ń c o w i  w y r a z i ł  B e n e d y k t  X I ,  że w s z y ­
scy  p o m i e n i e n i  ,  r ze cz ą  sa m ą  są w yk lę c i ,  
i o g ł o s i ł  i ch b y d ź  w y k l ę t e m i . “  P i s o ­
w n i ą  w t y m  w y j ą t k u  z m i e n i l i ś m y ,  z r e ­
sztą  p o d ł u g  r ę k o p i s m u .

II
O P s z c z o ł a  eh.

Jeżel i  n a  p o s z uk iw an ie  p r z y c z y n  s p o łe -  
c z eń s tw a  l u d z k i e g o ,  we ws zys tk i ch  cza­
sach w y s i l a ł  się do w cip  f i lozofów;  i ezel i  w 
k a ż d y m  nar o dz ie ,  u s t a n o w ie n i e  r z ą d u ,  w y ­
m a g a ł o  ca łe go  j e n iu s z u  p r a w o d a w c z e g o  ; 
i ak ież b ę d ą  p o w o d y ,  do o r g a n i z a c y i  ty c h  
r z e c z y  po sp o l i t yc h  psz czó ł  i m r ó w e k ,  i s tn ie-  
i ących  bez  n i e ł a d u ,  i t a k  w ie r n i e  idą cych  
za od wi ec zne mi  p r a w a m i?  Jacyż  by l i  S o­
l o n y  i Ł i k u r g i  ty c h  m a ły c h  A t e n  , t yc h  
d ro g ic h  L a c e d e m o n ;  gdzie widz imy w p o ­
s z a n o w a n i u  oszczędność  i p rac ę ,  a o b y w a ­
tel i  poświęca iącycb  się z p a t r y s t y c z n y m  za­
p a ł e m ,  na zachow an ie  p a ń s t w a ?  N i e m a  
t u  ża dn eg o  p r a w a  p o w ś c i ą g a ją c e g o ,  ż a ­
d n y c h  szub  enic ani  mę cz a rn i ;  nie widz i my 
i a k  p o m ię d z y  ludzk ie rn i  n a r o d a m i ,  uł ega-  
i ąceni i  n a y s u r o w s z e y  karnośc i ;  M a n d a r y -
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n ó w  zk i i e m ,  a panów z batogiem,  na sw y ch  
n iew o ln ik ó w ,  lub ch ło p ó w .  Pszczo ły  n ie ­
jakie,  te I loty,  te M u r z y n y  u łów naszych,  
z wolnością cukier wyc iską ią ,  robią miód,  
pielęgnuią potomstwo kró lówey; nie l ęka­
jąc się ch łos ty  ł ak o m e go  Osadnika,  niel i -  
'•ościwpgo wydz iercy ich pracy.  Ich g o r ­
l iwość dobrowolna  i bez nagrody' ,  w y r ó ­
w n yw a zawsze doskonałośc i  ich sk ładu ,  i 
porządkowi  pol i tyki .  N a w e t  s ławie ich 
nie zby wało  na R y m ot w or c a ch ,  ogłaszania  
i e y  godnych;  i pienia Georg ików łac iń ­
skich i francuzkich,  d łu g o  ieszcze w poto-  
m ny ch  wiekach,  pochwałami  ich brzmieć  
będą.

Gdy  druga królowa narodzi się za 
życia pierwszey,  iest to n i ebezp ieczny  
współzawodnik  do t ro n u ,  a p r z y c h y l ­
ność publiczna iak wiadomo,  często zwra­
ca się ku  wschodzącemu s ł o ń c u ;  ubie-  
gaią się na w yśc ig i  z oświadczeniem  
swoich ho łdów m ło d e y  dz iedz iczce ;  Kró­
lowa zaś matka,  powiadaią,- źe drży  w ten  
czas z zazdrości ,  czyl i  raczey  wś c i ek łym  
?apala się gn iewem,  gdy ż  ta mała Frede-  
gonda ,  pała żądzą pozbyc ia się sw e y  cór­
ki.  Jeżeli  miasto iest  l iczne,  d z id ą  się zda­
nia pomiędzy  trutniami i roboczemi.  Ro­
bią się s tronnictwa m ło dy c h  i starych; ka­
ż d y  obstaie za swą Królową,  i prawa iey  
do tronu utrzymuie;  ale g d y  ten podz ia ł  
w państwie,  zaczyna pociągać za sobą nie­
szczęsne n iezgody ,  puszczać w zapo mnie ­
nie pracę,  i wzbudzać w o y n ę  domową,  sko­
ro ty lko  piękna iest pora, a ul przeciążo­
n y  mieszkańcami,  roz tropna  zapewne  Se-  
natorów następuie rada, aby  za łoży ć  osa­
dę,  czy l i  nowe  gdzie  indz iey  pobudować  
•Miasto. Młodz ież  zawsze wichrząca,  i no­

wościom p r z y j a z n a , pr zy r ze ka  t ow ar zy­
sz yć  i edney  z kró lowych ,  wszędzie ,  dokąd  
ty lk o  zechce się udać. Powiadaią,  że z w y ­
k le  stara, zapalona gn iewem,  z p ier ws zy m  
roiem z ula wychodzi .  Jeśli  inne potem  
roie wylatują,  prowadzące ie k ró lo w e  są 
i eszcze dziew icami.  Ale  gd y  nieszczęściem,  
w iedu ym roiu w ie le  znayduie  się kró lo ­
wych ,  naród się dziel i ;  zapala się woyna  
domowa,  i wśród powietrza sroga zacho­
dzi bitwa. W tak drobnych ciałach,  wiel ­
ka okazuje się odwaga; drżenie s k r z y d e ł ,  
naśiadniąc w małem,  odg łos  t rąby albo b ę ­
bna,  daie znak woyskom do boiu.  N ie p rz y ­
jazne królowe staią na czele Swych zastę­
pów,  przeciw zas tępom nieprzyjaciel skim:  
chwytaią się za barki ,  pasuią z zapalczy-  
wością,  t rupy i nmiera iący,  iak grad  Spada- 
ią, unosząc w boku pocisk śmiertelny;  aip 
nieprzyjac ie l  co n im przeszywa,  także ży­
cie traci; gdy ż  to żądło  rozłączając się z  
ciałem,  rozdziera wnętrzności ;  zgubna nie­
nawiść,  co dla zemsty,  siebie na śmierć wy ­
stawia! Nie  ustaie bi twa,  dopókąd iedna z 
kró lowych  nie l egn ie  na polu rzezi ,  w ten  
czas i ey woyska,  uwol n ion e  ze swey dla n iey  
wierności ,  przychodzą  do ob ozu  zwyc ięa-  
ców.  W n et  następuie powszechna  zgodaj i 
przebaczenie.  Można  uprzedzić  tę n iebez­
p ieczną woynę ,  zabiiaiąc iednę z kró lowych;  
a rozdziel ić walczących,  rzucaiąc na nich 
garść piasku; deszcz także,  robi chwi lową  
przerwę  w tych  kłótniach zażartych.

Pewna nie młoda  iuż kobieta , mieszka­
jąca w okol icach Nantes  , lubi ła bardzo  
p szc zo ły ,  i miała ich własną pasiekę.  Pie-  
Irgnowanie  małych tych owadów b y ł o  
dla n ie y  nay większą rozkoszą,  W osta-

)(
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nicti  dn ia ch  M a ia ,  r o k u  1777 p r z y n i e ­
s io n o  ią b a r d z o  c h o r ą  do  N a n t e s  , gdzie  

w k r ó t c e  p o te m  u m a r ł a .  W d n i u  p o g r z e ­
b u  sp o s t rz e ż o n o  n a  t r u m n i e  n ieboszk i  
m n ó s t w o , p s z c z ó ł ,k t ó r y c h  ł a d n y m  spo sob em  
spędzić  nie b y ł o  m oż n a .  J e d e n  z p i z y -  
i ac io ł  z m a r ł e y  chc ia ł  się p r z e k o n a ć ,  czy-  
l i  to b y ł y  te same , k t ó r e  ona  t a k  d ł u g o  
p ie l ę g n o w a ł a .  W  ty m  więc celu u d a ł  się 
n a t y c h m i a s t  do d a w n e g o  i ey  m i e s z k a n i a ,  

i  zn a la z ł  u l e  p r ó ż n e .
Z t ego  p r z y k ł a d u  o k az u ie  s i ę ,  ze  d r o ­

b n e  te i e s t e s tw a  w s z c z u p ł y c h  s w y ch  c i a ł ­
k a c h ,  mieszczą n ie iakie uczuc ie  w d z i ę cz n o­

ści k u  s w y m  d o b r o cz yń co m .
  K ró l o w a  sama r z ą d y  t e g o  p a ń ­

s t w a  sp r aw n ie ,  i p r ó c z  t e g o  lu d n o ść  iego 
pom na ża .  W s z y s t k i e  in n e  p s z c z o ły  są 

t y k o  r o b o t n i c a m i  i ż y w ic ie lk am i  i n n y c h ,  
al e do za lu dn i en ia  wcale się nie  p r zy c zy n i a ją .  
S taw ia ią  one  z nad z j wy ćz ayn ą  z r ę c z n o ­
ścią i d o w ci pe m  10 do 12 tys i ęcy  wi ęks zyc h  
i  m n i e y s z y c h k o m ó r e k , k r ó l o w e y  zaś zos ta-  
w u i ą  w aż ne  z a t r u d n ie n i e ,  t o  ies t  z a lu d ie n ie  
i c h . T a  w k a ż d e y  s k ł a d a  z n ic h  p o  [ i e dn er a  
i a y k m n a  ł o ż y s k u  p rze z  r o b o t n i c e  z m i o d u  

p r z y s p o s o b i o n e m ,  b ę d ą c e m  z a r a z e m  p o ż y ­

w i e n i e m  dla w y l ę g n i ę t y c h  m ł o d y c h  ps zc zó ­

ł e k .  W  k o m ó r k i  w ię k s ze  s k ł a d a  w ie l ­

k i e  i a i a ,  z k t ó r y c h  się k r ó l o w e  i p sz cz o­

ł y  p ł c i  m ę sk ie y  w y l ę g u i ą ,  z m n i e y s z y c h  

zaś  t e ,  k t ó r e  b y t  c a łe g o  n a r o d u  p s z c z e l ­

n e g o  z a p e w n i ć  ma ią .  N ie  t y l k o  w czasie 

s k ł a d a n i a  i ay,  t r w a ią ce g o  2  mi es iące ,  al e 

yze z  c a ły  ci ąg ży c i a  o k a z u i ą  pszcz o ły

K r ó l o w e y  sw e y  s t a t e c z n ą  i n i e p r z e r w a n y  
u s ł u ż n o ś ć  i p o d le g ło ś ć .  TJbiegaią się 
w p r z y m i l a ń i u  się iey , g ł a s k a j ą  ią s w e -  
m i  p y sz cz ka m i ,  p o d a w a i ą  iey z uszatv>-» 
w a n i e m  n a y l e p s z y  m i ó d ,  o d m i e n i a i ą  się 
w z a i e m n i e  t r  w o rząc n i e i a k o  i ey św i tę ,  
t a k  w  u l u ,  i a k o  też  i w t e n c z a s  k i e d y  
w y l u t u i e .  J eże l i  z e s ł a b n i e  a l b o  z a c h o -  
r u i e  , t r w o g a  o  z d r o w i e  i ey i r o z p a c z  iest  
o g u l n y m  ic h  u d z i a ł e m .  W s z y s t k o  iest  
w r u c h u ,  k a ż d e y  c h w i l i  r a d e b y  się o s t a ­
n ie  i ey z d r o w i a  d o w ie d z ie ć ;  p rac a  i z a ­
t r u d n i e n i a  p r z e r y w a i ą  się; leżel i  zaś ś m i e r ć  
w y d r z e  i m  p r z e d m i o t  i ch s t a r a ń  i p r z y —i 
c h y l n o ś c i ,  t e d y  w sz y s tk ie  p rac e  us ta  i ą w  
t e y  c h w i l i .  Z n i k a  z u l u  t e n  z a p a ł  k r z ę -  
t n o ś c i  i g o s p o d a r s t w a ,  i w sz y s tk ie  p s z c z o ­
ł y  u m i e r a i ą  z g ł o d u ,  i eżel i  i n n a  K ró lc ^ '  
w'a n ie  zas t ą p i  r a i e ysc a  z e s z ł e y .

III.

O  M R Ó W K A C H .

M r ó w k i  dzie lą  się n ie i ak o  n a  t r z y  s t a n y . ’ 
Samce  r z a d k o  w m r o w i s k u  p r z e b y  waią 
lataiąc r ac ze y  w b l i s k o śc i ,  p r ó c z  t ego w y -  
k ł u w a i ą  się w p ę w n e y  t y l k o  p o r z e  r o k u .  
P o t e m  wiele k r ó l o w y c h  , s k r z y d l a t y c h  
p r z e d  z a p ł o d z e n i e m  , p ó ź n i e y  zaś o b ł a m u ­
jących  sobie s k r z y d ł a  d la  o dd an ia  się w 
m r o w i s k u  o b o w ią z k o m  m a c ie rz y ń s k im  j  
ż y i ą  o n e  r a z e m ,  w ol ne  od  k w a s ó w  z a z d r o ­
ści ,  d r ęc ząc y ch  k r o l o w ę  pszczó ł .  N a k o -  
niec są n i i ak ie  czy l i  robocze .

M r ó w k i  sk ł ad a i ą  n ie i ak o  r z e c z p o s p o l i t ą ,  ' 
b ęd ąc ą  cz y s t e m  g m i n o w ł a d z t w e m  , i e d y n e m  
p o d o b n o  i p o r z ą d n e m  na  świecie .  Samc e  
d o b r o w o l n ie  z n ie y  u s t ę p u i ą ,  a może  zo ­
s t a ł y b y  wygnane przez ostracyzm ; są*



mice o toc zon e  są d w o r e m  , sza n u ią cy m ie, 
no sz ąc y m  n a w e t  Łr jumfalnie ,  gdy  się u t r u ­
dzą  i ka r m i ą c y m  w y b o r n i e ;  ale n ie  ma ią  
o ne  w rze cz yp o sp o l i t e y  ża dne go  w p ł y w u  po­
l i t y c z n e g o ,  p r zes ta j ą  na roli  p a t r y o t y c z n e y ,  
daw an ia  pańs tw u wie lkiey  l i czby  obyw ate l i .  
Dla  t ego też  te sz l ache tne  m a t r o n y  za ż y ­
cia są szanowane ' ,  a po śmierci  w sp an i a ł e  
sp rawia ią  im p o g r z e b y .  Ale w ła dz a  na l e ż y  
do l u d u  , do r z e m ie ś ln ik ó w ,  do  m as sy  n a ­
r o d u .  W tern zadz iwia iącem us t a no w ie n i u  
wsp ó in em i  są wsze lk ie  d o b r a ,  a w szys tk ie  
dzieci  należą  do rze cz y p os po l i t e y ,  k a ż d y  
iest  b r a t e m  , i t y l k o  ż y w y m  z a p a ł e m  s ł u ­
żenia pańs tw u ,  różn i  się od w s p ó ło b y w a t e l i .  
W i d y  wano ty c h  n o w y c h S p a r t a n ó w , d o  śm ie r  
c i ,  w ob r o n ie  swoiego mias ta walczących .  
Wi d z i a n o  m r ó w k i  na  dwoie  p r z e c i ę t e ,  i 
p r ze d n ia  część c i ała  tych  m ę ż n y c h  C yn e -  
g i r ów ,  p o dn ió s ł sz y  s i ę ,  chw yc i ł a  r o b ac zk a ,  
odn io s ła  go c h w a le bn ie  do swego  miasta ;  
po tern n i e z r ó w n a n y m  na t ę ż e n iu  poświę- .  
cen ią  się , zg i nę ła .  Za dz iw ia  w za ie m ne  
p r z y w i ą z a n i e  po m ię d zy  m r ó w k a m i  i e dne -  
go  miasta.  P a n  H u b e r , t r z y m a ł  ie od­
dz ie lone p rze z  cz te ry  miesiące ,  b a r d z o  d ł u g i  
p rzec iąg  czasu na  t ak  k r ó t k i e  ich ż y c i e ,  i  
w idz ia ł  po tem ink się p o z n a w a ł y  z oznakami  
p r zy ja źn i .  P .  Ł a t r e l ,  uc iąwszy  z o k r u c i e ń ­
s twe m ró żk i  i e d n e y  mr ów ce ,  świad k iem b y ł  
i ak w s p ó ło b y w a t e lk i  u b i e g a ł y  się w u s p o ­
ko je n i u  i ey  c i e r p i eń ,  i e d na  zaś p r z y ł o ż y ­
ł a  na r a n y ,  iako ba l sam uzd ra wi a j ą cy ,  t r o ­
chę ću k r o w ey  ś l iny .

T e i e d n a k  d u m n e  r e p u b l i k a n k i , co nie 
c i e r p ią  pan ów  p o m ię d z y  s o b ą , u l eg a ią  cza­
se m  p r a w u  m o cn iey sz ego .  S ą  więc woy* 
n y !  i k t ó ż b y  t e n tu  u w i e r z y ł !  są z d o b y w ­
c y  po m ię d zy  m r ó w k a m i !  Z n a y d u i ą  się ga-

d u n k i  d u m n e  ,i ś m i a ł e ,  co pog^rdzaiąpES 
cą,  p r z y m u s z a j ą  do  n iewol i  i g w a ł t e m  t t -  
śmierza ią  pok o le n ia  słabsze. ;  na g l ą  ie, a b y  
dla  nich  rcrbił-y, do s t a rc za ły  im żywnńŚyi  
i n a w e t  p i e l ę g n o w a ł y  dzieci  t y c h  d e s p o ­
tó w ,  t y c h  p y s z n y c h  i  r o z k a z u i ą c y c b  p a n ­
ków ,  n a r z u c a j ą c y c h  p a ń s z c z y z n ę  na  sw y ch  
n i ew o l n ik ó w ,  n a  c h ł o p ó w  do sk r b y  p r z y  
wią za nyc h .

Któż  mig u t r z y m a  w o p ow ia d a n i u  wa lk  1 
t r y u m f ó w  na s zy c h  bo ha t e r s k ic h  m r ó w ek  ? 
M a m że  t o n e m  I iomer .ycznym wz y w ać  Kało 
l iop y ,  i wziąść  t r ą b ę  dla og łaszan ia  w a le ” 
c z n y c h  i z b y t  n i e z n a n y c h  cz ynó w  oboię-  
t n y m  ś m i e r t e l n ik o m ?  Czy ż  chwała  z n a y d u -  
ie się u  m r ó w e k ?  N ie  n a z b y t  n iemi  po-  
g a r d z a y m y ;  i lezby  o ne  wy  wza jemnie  n a m  
się za to  m o g ł y ,  w h i s t o ry i  szaleństw l u ­
d zk ic h .  Różnica p o m ię d z y  n iemi  i .parni 
b y ł a b y  t y l k o  i ak m a łe  do w i e l k i e g o ,  ię« 
śli  t y l k o ,  z n a y d u ie  się r zeczywiście wiel ­
kość i a k a  w t y l u  d r o b n o s tk a c h  , p o ś r ó d  
o g r o m u  Całego św ia ta ,  i ieżeli  r o z u m ,  k to  
r y m  się szczyc imy,  b a r d z i e y h y  nas  Je­
szcze nie p o tę p ia ł ,  niżel i  te  owady. !

M r ó w k i  z d o by w c ze  n az w an e  A m a z o n k a m i ,  
są r u d a w e  , m o c n e  i p r z y n a y m n i e y  p t r zec ią  
czgść większe od  c z a r n o - p o p b d a t y c h ,  c z y ­
li t yc h  m u r z y n ó w ,  k t ó r y c h  z b r o y n ą  r ę k ą  
za b ie ra ią  w n i e w o l ę ; nng i  u nich  d ł u g i e ,  
ch ód  p r ę d k i  i i a k b y  ż o ł n i e r s k i , i p o s t ę p u ­
ją  w śc i ś n io n yc h  k o l u m n a c h  i w oy skąch .  
Z  r e sz tą  tę ty l k o  ma ią  b r o ń ,  cp inne ga-_ 
t u n k i :  b u te lk ę  z i a d e m ,  żą d ło  i szczeki  ł u ­
ko wate ,  a n ie  z ą b k o w a n e ;  nie są o ne  dzi ­
k ie  ani  z ł e ,  wyda ią  się ty lk o  d u m n e m i ;  
chcą  pan ow ać ,  aż eb y  im  s ł u ż o n o ,  a o n e  
n ic  nie r o b i ł y .  W ł a ś n i e  m a ią  c h a r a k t e r  da- 
w n ie y s ze y  sz lachty.



M r o w i s k o  t y c h  am a z o n e k  za pew ne  p o ­
sy ła  n a p r z ó d  szp iegó w do  m ro w is k  po-  
b l i s k i c h ,  dla d o w ied ze n ia  s i ę ,  i aki  g a t u ­
n e k  w n ich  m i e s z k a , czy to  są m r ó ­
w k i  c z a r n o - p o p i e l a t e  , czy l i  p o d k o p n e , 
g dy ż  z t e m i  t y l k o  w oio w ać  i o ne  podbi -  
iać m og ą .  W t e n c z a s  u k ł a d a  się p r ę d k o  
sp osó b  w o y n y .

W  p i ę k n y m  d n i u  L ip ca  , n n d ew sz y s t k o  
w n a y w ię k s z e  u p a ł y ,  t e  a m a z o n k i  (n i ­
j ak ie  t y l k o ,  g d y ż  samce  ich i samice są lę­
k l iwe  i b ić  się nie  l u b i ą j  te  b o h a t e r k i  da- 
ią sobie  h a s ł o ,  s z y k u ią  się w p u ł k i  i wy- 
c h o d z ą  b e z  ż a d n y c h  dow ódc ów ,  uda iąc  
się k u  po b l i s k i em u m r o w i s k u  cz a r n o - p o -  
p ie l a t yc h .  S k o r o  te m u r z y n y  p o s t r z e ­
g ą  n i e p r z y i a e i e l a , k a / d y  g o t u i e  się 
d o  o d p o r u ;  w y n o s z ą  d o  l o c h ó w  l iszki  
i p o c z w a r k i ,  i e d y n e  p r z e d m i o t y ,  na  k t ó ­
re ł a k o m e  są A m a z o n k i .  W k r ó t c e  te o d ­
w a ż n e  w o j o w n i c z k i ,  n i e  w a h a i ą c  s i ę ,  i 
p o m i m o  w ięk s ze y  l i cz by  o b l ę ż o n y c h ,  
ś m i a ł o  idą  d o  s z t u r m u  ; s t r a sz l iwsz e  n iż  
A m a z o n k i  T e r r o o d o n u ,  m ę ż n ie y s z e  od  
B r a d a m a n t y ,  ma ssa m i  r zu c a i ą  się W  w v — 
ł o m y ,  w p a d a i ą  o t w o r a m i  w a ł ó w  d o  t e y  
m a l e y  T r o i .  Ale z n a c h o d z ą  sic n a  iey 
o b r o n ę  I l e k t o r y  i S a r p e d o n y ;  c z a m o p o -  
pielą te w y t r z y m u i ą  o b l ę ż e n i e ,  s t a w ia i ą  
z a p o r y ,  p r z y n o s z ą  f a s z y n y ,  walczą ,  s t r ą ­
cają o b l e g a j ą c y c h  z w i e r z c h o ł k a  s w e y  
t w i e r d z y ,  sw e g o  m a ł e g o  k a p i t o l i u m ;  s t r a .  
że u  b r a m  zos ta i ą  p o d w o i o n e ;  n a k o n i e e  
z d a r z a  się,  że A m a z o n k i  s t r a c iw s z y  w i e ­
le w o y s k a , i p o m i m o  swe'y wa le cz no śc i ,  
p r z y m u s z o n e  są d o  s r o m o t n e g o  o d w r o t u . ,  
C z a s e m  ta k że  n ie  są do ść  l i cz n e  d la  d o ­
b y c i a  s z t u r m e m  w a r o w n i ;  w t a k im  raz ie ,  
w r a e a i ą  z n o w e m i  p o s i ł k a m i ,  r o z p o c z y ­
n a j ą  b o y  z więks zą  n a t a r c z y w o ś c i ą ;  w y -

wraea ią  wsze lk ie  p r z e s z k o d y ,  i r o z i u s z o .  
ne  o p o r e m  śm i a łe  w p a d a i ą  d o  n i e p r z y ­
j ac ie l sk iego  m i a s t a :  z s t ę p u i ą  aż  d o  l o ­
c h ó w ,  p o r y w a i ą  w sz y s tk ie  p o c z w a r k i ,  
w s z y s tk ie  l i szki ,  k tó r e  t y l k o  u n i e ś ć  m o ­
gą sz czekam i ;  w y c h o d z ą  d u m n i e  z  t y m  
ł u p e m  k o s z t o w n y m ,  i c h o c ia ż  szar ­
p a n e  o d  w o y s k  n ie p r z y ia c ie l s k ic h  z t r y ­
u m f e m  go  p r z y n o s z ą  d o  sw eg o  m r o w i s k a .  
N a p r z e c i w  n i m  w y b i e g a  ca ła  [ u d n o ś ć ,  
u r a d o w a n a  p o w r o t e m  zw y c ię z c ó w ;  o d b i e -  
r a i ą  o d  n ic h  p r z y n i e s i o n e  c i ęża ry ,  da ią  im 
iesć,  i t e go  sam;  g o  d n i a  n i e z m o r d o w a n e  
w o j o w n i c z k i ,  d w a  l u b  t r zy  r a z y  w rae a i ą  
d o  b i t w y ,  d la  z b o g a c e n i a  się n o w ą  zdo-  
b j c z ą .  INigdy A m a z o n k i  n ie  b i o r ą  w n i e ­
w o lę  s a m y c h  p o p i e l a t y c h  i z t  n i e m i  się. 
n i e  u p ę d z a i ą ;  j e d y n ą  ich z d o b y c z ą  są li­
szki  i p o c z w a r k i ;  aż n a d t o  o n e  w ied zą ,  że 
n i e p o d o b n ą  b y ł o b y  r ze cz ą  p r z y z w y c z a i ć  
d o  n i e w o l i  m r ó w k i ,  n a w y k ł e  d o  życ ia  r e ­
p u b l i k a ń s k i e g o ;  za b i e ra ją  więc t y l k o  d z i e ­
ci ,  co n ie  z a k o s z t o w a ł y  jeszcze s ł o d y c z y  
w o l n o ś c i .

P .  I l u  b e r  w i d z i a ł  że  a m a z o n k i  w r ó c i ­
w sz y  b e z  i e n c ó w ,  z i e d n e y  t a k ie y  w y p r a ­
w y  b y ł y  z n i e w a ż a n e ,  n a p a d a n p ,  s z a r p an e  
od  s w y c h  r z . a r n o - p o p i e l a t y c h  i na p o w r ó t  
o d e s ł a n e  i a k o  n i k c z e m n e .

T e  i e dna k  r z e c z y p o s p o l i t e z ł o ż o n e  z 
w ie lu  mi l ion ów  o b y w a t e l i ,  są s p o k o y n e ;  
n ie  w id n ie m y  t am b u n t ó w  ani  sp rz ys ię ż eń ;  
p a n u i e  w nich b e z p r z e s t a n n i e g o r ą c a  miłość 
o y c z y z n y ,  i z a p a ł  o d o b r o  pańs twa;  a ka- 
ż d y  g o tó w  ie s t  poświęcić swe życie w i egp 
o br on ie .  Zdaie  n am  się, że p r z y c z y n a m i  u- 
t r z y m u i ą c e m i  p om ię d zy  n iemi  tę d z i wn ą  
h a r m o n i j ę ,  są: n a p r z ó d  m a ł o  nam ię t no śc i  
u  n a r o d ó w  ro b o cz y ch ,  czyli  nipjakich,  p r a ­
cy  t y l k o  i g o sp o d a r s t w u  poświęconych ;  po­
t e m  , o w ad y  t e  choc iaż n a t u r a l n i e  cz-#-
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ęjem i dz ia łaniem połą czone ,  nie maiąc 
g łosu  , wyobr ażeń  udzielać sobie n i em o*

gą t ł u m n i e ,  lecz tylko  p o ie dy ńc zo  ieden  
d r u g i e m u ,  przez  same dotykanie;  n :e masz 
u  nich m ó w n i c ,  do  Wzburzenia m nó s t w a,  
iak b y ł y  dla Mówców w A l e n a c h ,  a w i ­
chr zący ch  T r y b u n ó w  w Rzymie .  W y m o ­
wa n a w e t  prawnic za  i kośc ie lna ,  źle u -  
ży ta ,  g ub i  pańs twa  g m i n n e .  N a k o n i - c ,  
p rawa  są u s t a lo n e j  i n s t y n k t  o z n a c z o n y  
iest  w następs twie  cz yn ów  p o t r z e b n y c h  
czy l i  zwycza jów d a n y c h  od p rz yr od zen ia ;  
i iak nie mo żn a  wpr owadzić  żadne j '  n o ­
wości ,  nie  m a  p o d o b n ie ż  n igdy  żadnego  
k r o k u  wstecznego ,w rządz ie  tych d ro b n y c h  
n a r o d ó w .  Każda prócz tego  i s to ta ,  z u ­
p e ł n i e  iest w o ln ą ,  i niezależącą od swe­
go  sąsiada; może  opuśc ić  m r o w is k o ,  cze­
go  iedn ak  nie  czyni ,  gd yż  t r u d a o b y  iey 
żyć  b y ł o  sa m ot ney .  Jeźl i  z zapa łem 
p ra cu ie  dla społeczeńs two,  t o  dla tego,  
ze  zn ay d u ie  w tem korzyść  swoią i s w e-  
go  pokolen ia ,  k tóre iey dro ższ em  iest 
n a d  życie.  Z resztą,  i s tnienie  i c h ,  nie za­
wsze pracą  za ię te ;  czas mi łośc i  samic,  
z a pe w ne  iest u roczys tośc ią  p rzy ie raną  
d la 1 ca łego  n a r o d u ;  w i d y w a n o  p a s s o w a -  
n i a  się, n ieiakie zab a w y  i igraszki ,  p o ­
m ię dzy  m rów kami ,  n a k s z t a ł  m ł o d y c h  
psów a lbo  ptaszków.  T a k  więc,  wszy­
s t k o  wziąwszy,  te d r o b n e  zwie rzą tka ,  nie 
są w sw y m  stanie bardzo  nieszczęśl iwe.  
Z b y t e c z n e  ich po b ra ty m s tw o ,  starania,  
iakie wza ie m ni e  raiewaią o  sobie,  u d z ie ­
lając p o k a r m ó w  a lb o  przenosząc  u t r u ­
d z o n e  lu b  słabe;  p o w i n n y  także starość 
ich  u p r z y je m n ia ć ,  i wzmacniać  uczucia  
obywatelski*1; p o d o b n ie  iak m i ł o  iest z o ­
s tawać  pom ięd zy  p rzy jac ió łm i  i d o b r y ­
m i  sąs iadami .”  (H is t. ob. i ins. zw .)

IV.
K ró tk i opis źró d ła  w ^d y  rnineralney zw a­

nego H e ils lru n n  p r z y  mieście B eu -

tlingen  w król: T f'ir tem bershieni dnia  
28  L ip ca  1829* ( 1 )

Wyią tek  z l is tu St .  Z a w adzki ego  ucznia  
sz k o ły  po l i te ch n ic zn ey .

T a k  m a ł o  zna n e  a wiele ważne  ze 
w zg lę du  swych s k u t k ó w  lek ar sk ich  ź ró­
d ł o  H e i l s b r u n n  zwane-,  p o w o d u i e  m n ą  
do  uczynien ia kró tk iego  wprawdzie ,  ale s to ­
s o w n e g o  do powzię tych  na mieysc u  wia­
do mośc i  opisu .

W bl iskości  miasta R e u t l in g e n ,  b o  o 
k w a d ra n s  drogi  , k u  s t ron ie  p ó ł n o c n o — 
w sc ho dn ie y ,  w w i l go tne y  n iz in ie  na spad­
k u  góry Achalm,  w y p ł y w a i ą  dwa źród ła  
w o d y  rn ine ra lney  siarczaną  zwaney:  o- 
d ległość tych ź r ó d e ł  od siebie o k o ł o  
2 0 0  k ro k ó w  liczyć m o ż n a .  W  r. 1713 
p r z y p a d k o w y m  sposobem p rzy  k o p a n iu  
n i e z b y t  g łęb o k ie g o  r o w u ,  na t r a f  o n o  na 
ie d n o  z tych  ź róde ł  _w ł u p k u  g l i n ia n y m  
(Ss hi f e r )  p ły nące ;  a że w o d o r ó d  siarko- 
wy  zapach swóy n i e p rz y je m n y  r ozpo śc ie ­
r a ł ,  w n ie s io n o  z tąd,  iż z a pew ne  w cza­
sie w o i e n n y m  wóz z p roch em  w tem m i e y ­
scu bagnis te ra  u t o n ą ł  i że ta by ła  zapa .  
c h u  tego pr zy czyna .  P o  da lszem u r z ę -  
d o w e m  w p rz y to m n o śc i  znawców  ó w c z e ­
snych  p o s z u k i w a n i u  i g łębszem ko p a n iu ,  
na cząstki be lek z g n i ł y c h  na t ra f io no;  to 
d a ło  powód do s ł us znego  m n ie m a n ia ,  iż 
w d a w n ie js z y c h  czasa h  ź ró d ło  to b y ł o  
z n a io m e  i że deskami  opa t r z o n e ,  u ż y t e k  
iakiś p r z y n o s i ł o ,  p rzy tem widzieć się da ł y  
k aw ałk i  dość znaczne  węgli  k a m i e n n y c h ,  
i n ieco  ob-iu s k a l n e g o , k tóry po  zapa­
c h u  po zn an o .  P o s z u k i w a n i e  to i e d n a k  
n ic  w a ż n e g o  nie o d k r y ł o .  Ź r ó d ł o  b liż­
sze miasta ledwo że op a t r zo n o  po m pą  i 
b a r d z o  l ichym d o m k i e m ,  k tóry od  z u -

(1) R eu tlingen  leży  o g  godzin  drogi 
od S z tu tg a rd u  s to licy  królestwa F F ir- 
tembersldego.



p e ł n e g o  ze p su c ia  i a k o  t ako-  o s ł a n i a ,  
d r u g i e  zaś  l u b o  równie / ,  ob f i t e ,  n ie  z a ­
s ł u ż y ł o  n a w e t  na  p o d o b n e / ,  c h o c i a ż  u -  
r z ą d z e n i e  , i t y l k o  p o p r o s t u  o c ę b r o w a n e  
b e z  ż a d n e g o  p r z y k r y c i a  , w y s t a w i o n e  ies t  
*ła d z i a ł a n i e  p o w i e t r z a  i d e s z c z o w e y  
w o d y ,  k t ó r a  d o  n i e g o  w obf i toś c i  w  
czas ie  b u r z y  z g ó r  s p ł y w a i ą c ,  p r ze z  to  
s k u t k i  l e k a r s k i e  m i n e r a ł n e  w n ie ra  w o d y  
o s ł a b i a .  T o  iest  u w a g i  g o d n e m , .  że W 
p i e r w s z e r a  ź ród le ,  w o d a  z a w sz e  u s t  zi ­
m n a , ,  p r zez roczys ta  ; w d r u g i e m  zaś o k i l k a  
s t o p n i  c i e p l e y s z a ,  m ę t n a  i  d a l e k o  m o -  
c n i e y s z y  z a p ac h  w o d o r o d u  s i a r k o w e g o  
w y d a i ą c a ,  n i ż  w  p ie rwszem; ;  z t ą d  m o ż n a  
w n o s ić ,  że ź r ó d ł a  te ,  c h o c ia ż  t a k  b l i s k o  
s iebie  p ł y n ą ,  wca le  z sobą  z w i ą z k u  n ie  
tna lą ;  Ź r ó d ł a  te n i g d y  n ie  w;ysy ch a ią  ani  
zamarza ią , ,  a s k u t k i  swe l e k a r sk ie  stale 
z a c h o w u i ą .  Obf i tość  w o d y  i e s t  w ie lk a .  
Części  s k ł a d o w e  l ey w o d y  są w o d o r ó d  
s i a r k o w y  i n i e d o k w a s  że la za ,  k tó r e  się. 
n a y w y r a ź n i e y  o k a z u j ą  ( d o t ą d  b o w i e m  
d o k ł a d n e g o  r o z b i o r u  t ey  w o d y  nie u c z y ­
n io n o , . )  to  t y l k o  w ia do m o , ,  że z p o m i ę ­
d z y  w ó d  s i a r e z a n y c h  w k r ó l e s t w i e  Wir,- 
t e m b e r s k i e r a  się z n a y d u i ą c y c b , .  t u t e ys z a  
n a y m o c n i e y s z y  zap ach  p o s i a d a .  . M o ż n a  
m ie ć  w m i e ś c i e  z t e y  w o d y  kąp i e le ,  ale 
n i e w y g o d n y  b u d y n e k ,  w a n n y  d r e w n i a ­
n e ,  o d s t r ęc za ją  w i e l u  a t a k  d o b r o c z y n ­
n e g o  da ru ;  n a t u r y  k o r z y s ta ć  chc ących . .  
Kąp ie l  i edna.  z ip .  1 gr. .  10 k o s z t u i e ,  d o  
t e g o  Jednak  t y l k o  p o ł o w a  w o d y  s i a r -  
c z a n e y ,  d.ruga.  zaś  z w y c z a y n e y  u ż y w a n ą  
b y w a .  Ze z b a w i e n n e  dla  zd r o w ia  s k u t ­
k i  ta w o d a  sp ra w ia ć  m u s i ,  p r z e k o n y w a  
t o ,  iż r a n o  i w iec zór  l iczn ie  z e b r a n i  
m i e s z k a ń c y  R e u t e i n g e n  w mies ią cach  le­
t n i c h  pi ią  p r o s to  ze ź r ó d ł a  , a w ie l u  
o b c y c h  n a w e t  p r z y b y w a t’n a  l a to  w ce lu  
u ż y w a n i a  l u b o  n i e w y g o d n y c h ,  u zd r a w i a *  • 
iący,ch i e d n a k  kąpiel i  w mieśc ie .  iSzko-
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da  dla  c i e rp iącey  l u dz k o śc i ,  iż ź r ó d ł o  to  
t ak d o b r o c z y n n e  s k u t k i  s p r i w i a i ą r e ,  w  
z u p e ł n e m  zos ta i e  z a n i e d b a n i u  i że  to  
b a c z n e g o  o k a  r z ą d u  t u t e y s z e g o  d o t ą d  
n i e  z w r ó c i ł o ,  W r .  J 7 6 i  w y s z ł o  z d r u ­
k u  dz ie ło  k i l k o - a r k u s z o w e  w  J ę z y k u  n i e ­
m i e c k i m ,  p o d  t y t u ł e m :  P o s z u k i w a n i a  
w z g l ę d e m  w o d y  m i n e r a l n e y  I l e i l s b r u n u  
p r z y  R e u t l i n g e n  c z y n i o n e  p r z e z  P .  Gnua* 
ł i  n p rof .  C h  emi i  i B o t a n i k i  w u n i w e r ­
sytec ie  w T u e b i n g e n *  D z i e ł k o  to  l u b o  
za w sze  na  u w a g ę  z a ł u g u i e  i a k o  i e d y n e  
t y l k o  w t y m  p r z e d m i o c i e ,  . n i e  za w ie r a  
n i c  p r ó c z  k r ó t k i e j , a l e ro zc ią g łe  n a p i -  
s a n e y  h i s t o r y i  o d k r y c i a  ź r ó d ł a  tego,  i 
n i e k t ó r e  d o ś w i a d c z e n i a  z i e g o  w o d ą  p o ­
d ł u g  d a w n e y  C h e m i i  c z y n i o n e ;  k tó r e  
t o  t y l k o  o k a z a ć  m o g ł y ,  że w  w o d z ie  t ey  
s i a rk a  się z n a y d u i e ;  c h e m i a  b o w i e m  ó w ­
czesna  n i e  m i a ł a  ieszeze  ty le  ś r od k ó w ,  
a b y  w ięc ey  coś  w y ś l e d z i ć ,  a t e m  b a r -  
pz i ey  d o k ł a d n y  r o z b i ó r  u s k u t e c z n i ć  m o ­
g ła .  D o k ł a d n i e y s z y  op i s  we w z g l ę d z i e  
m i n e r a l o g i c z n y m  i c h e m i c z n y m ,  b i e g l e y -  
s z y m  o d e i m i i e  z n a w c o m  z o s t a w i a m .

IV.

Kap i t an  C o c h r a n e  o po w iad a  w swoiey  po-- 
d r o ż y  w Kolumbi i  n a s tę p u i ą c y  sz cz eg ó ł  o 
j a s t r zęb iu poże ra ją cym  ossy .  Ch c ia łe m  wła­
śnie p r z e b y ć  rzekę;  w t em p o s t t zeg lem .m ai  
ł e g o  j as t r zębia, ,  k t ó r y  t r z y m a i ą c  w  dzióbie 
g a ł ąź  d rze wa  l a t a ł  o k o i o , -n a re sz c ie  r z u c i ł  
ią nie daleko  o de m ni e  na  b r z e g u  i zacz ą ł  
poże rać .  P o b i e g ł e m  n a t y c h m i a s t  dla oba* 
czenia cOb.y p o że ra ł ;  to b a c z y ł e m  iż w ro ­
s o c h a t y  ga łęz i  z n a y d b w a ł ó  się gn iazdo  os?. 
Ja s t r zą b  p rze* c i ąg łe  dz io ban ie  o d ł a m a ł  
ga łąź .  P o l e c i a ł  z nią  do rzeki-,  wy p ł u k a ł  
ią na leżycie ,  g d y ż  ossy  z d a w a ł y  się i a k b y  
b y ł y  u t o p i o n e ,  i d o p i e ro  g d y  za czę ły  p o ­
ruszać  się ze sw y c h  k r y ió w e k  i w y cho dz ić , ,  
J a s t r ząb  p oże ra ł  ie i edna po d r u g i e j .


